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H K Ó T K I  R Y S  Ż Y C I A

' F R E D E R Y K Ą  A U G U S T A ,
KRÓLA SASKIEGO.

_ . ( z  Gaz. poi. )

iZ rn a rły  dnia 5. z. m. błogosławionej pa
m ięci Fryderyk August Król Saski, które
go zgon dla Saxonii, tak jest bolesny, 
urodził się w dniu 23. Grudnia 1750 roku. 
B ył 011 synem starszym Elektora Fryde
ryka Krystyjana, w  czasie śmierci którego 
m iał tylko lal 43, i dla tego najstarszy wuj 
jeg© Xiążę X aw ery, zarządzał krajem do 
16 Września 1768, dopóki m łody Monar
cha nie objął rządów na niego spadają
cy ch .—  Professor Gutschmid, znany jako 
mąż pełen zasad sprawiedliwości i nieska
zitelności, uczył go dyplomatyki. Rozpo
czął Fryderyk panowanie swoje w chwi
lach śpokojności z moćnera przedsięwzię
ciem uszćzęśliwibnia narodu, i z tć j drogi 
we wszelkich okolicznościach i czasach ni
gdy nie zboczył, iow szćm , śmiało pow ie
dzieć można, że ży ł dla tego jedynie, aby 
tego przedsięwzięcia czynami dowieść. Od
znaczał się zawsze najściślejszą prawością 
i  prawdziwie ojcowskiemi uczuciam i; to 
tylko przedsiębrał i działał, co m iało d o
bro kraju na celu. Sprawiedliwość była 
dla niego obowiązkiem świętym, ztąd więc 
nie wydał żadnego postanowienia, któreby 
prawa czyjekolwiek nadwerężać m o g ło -, 
obowiązków Monarchy dopełniał z troskli
wą czynnością, sumienną ścisłością i naj-

ślachetniejszćm umiarkowaniem. Był ón 
przyjacielem now ości, jeźii ją za dobrą 
uznał, nie dla naśladownictwa, ale po 
dojrzałem o jej wartości przeświadczeniu. 
Stan pomyślny Saxonii najlepićj przeko
nywa, że spokojna czynność Monarchy te
go , więcej dobrych osiągnęła skutków, 
aniżeli dzieła zdobywcy. Um orzył ón dłu
gi narodow e, a przez m ądry kierunek 
finansów, papićry saskie, pom im o niskich 
procentów, podniosły się nad wartość swo- 
ję , czego dotąd nie było przykładu. Czę
sto bardzo ponosił sam odary dla zaspo
kojenia długu kraju; zamiast podwyższać, 
zmniejszał podatki. Dowodem  jego ojcow 
skiej opieki są okropne lata drożyzny 
w 1772, 1804 i 1805, oraz nadzwyczajne 
pow odzi w 1784, 1799 i 1804 roku, kiedy 
jak prawdziwy ojciec ludu swego ratował 
nieszczęśliwych z n iedoli, już to udziela
jąc im wsparcia z własnego majątku, już 
wskazując sposobność zarobku, i zg oma- 
dzając zapasy na nieprzewidziane kraju 
potrzeby< W zniosło się pod mm rolni
ctw o, ulepszył chów bydła, a mianowicie- 
do najwyższego prawie doskonałości sto
pnia doprowadzono za jego staraniem ow
czarnie saskie. Przez staranny dozór, mą
dre ustawy górnicze i hojne wspićranie za
kładów wydoskonalono górn ictw o, doby
wanie so li, rękodzielnie wszelkiego ro
dzaju, a szczególniej przędzarnie; nie ża
łow ał ten wielki Monarcha ani pensyj, ani 
nagród zachęcających, ani podarunków 
z  własnego funduszu, ani awansów, jakich
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przemysł wymagał. Handel zniszczony 
j rzez wojnę siedmioletnią i przez nałoże
nie cła na zagraniczne płody, zakwitł i na 
takim postawiony został stopnia, na jakim 
nigdy jeszcze przed lem się nie znajdował. 
Ulepszone zostały drogi, uspławnione rzeki 
Unsttul i Sala, które przez kanały pod L ip
skiem, Eilenburgiem i Torgawą z ] lbą po
łączone być miały. W ojsko postawione 
zostało na lepszej stopie, i nieprzepomnia- 
no zarazem o Instytutach naukowych. Zna
komite wsparcie otrzymały Uniwersytety 
W ittembergski i L ipski; trzy szkoły, jako 
to w P forta , Miśni i Crimma na nowo 
urządzone , otrzymały obszerniejsze nowe 
gmachy i znacznićjszą liczbę Professorów; 
Seminaryja w Dreźnie i Weissenfels, szkoła 
dzieci wojskowych w Annaburg, niższe 
szkoły górnicze w  górach kruszcowych, 
polepszone urządzenie górniczćj Akademii 
wFreiburgu, podwyższenie płacy nauczy
cielom  szkół w ićjsSich, nagrody tymże 
udzielane i t. d. okazują dostatecznie gor
liwość rządu o wyższe ukształcenie naro
du. Nietylko zarząd kraju dow odzi wiel
kiej o dobro onegoż troskliwości, ale na 
wet inne okoliczności okazują nam Fryde
ryka Augusta ze strony prawdziwego go
dnej uwielbienia. W  roku 1770 znies.one 
jostały tortury, zmniejszono przysięgi 
oczyszczające, ograniczono znacznie karę 
śmierci i wykonywanie jćj zgodnićj6zem 
z ludzkością uczyniono. W  r.oku 1791 usta
nowiona została nieustająca Komissyja pra
wodawcza do ułożenia projektu nowej or- 
dynacyi sądowej, Komissyja ta w  r. 1820 
została zniesiona. W  roku 1810 znakomici 
prawnicy otrzymali polecenie wypracowa
nia nowego kodexu karzącego, VVzięto 
pod rozwagę ważne zmiany w urządzeniu 

. zgromadzeń gm innych; zniesiono szko
dliwe wydzierżawianie sprawiedliwości 
w  urzędach; zaprowadzono zbawienne pra
wa policyjne i ogólne prawa opieki, które 
się szczególniej odznaczają. Niepodobna- 
by tu by ło  wymienić wszelkich dobro
dziejstw, jakie z rządów Fryderyka Augu
sta na kraj sp łynęły , a przytoczone , d o 
statecznie dow odzą , równie życzliwych 

' chęci je g o , |ak i stosownie użytej czynno

ści i sprężystości monarchy, który nie znal 
ważnićjszych obowiązków, ani słodszćj ro- 
skoszy, nad uszczęśliwienie ludu. Pod ła- 
godnem berłem  jego nietylko zakwitła p o 
myślność między poddanym i, lecz; zarazom 
rozszerzył się duch praw ości, porządku, 
umiarkowania i w ierności, tak dalece, i i  
Saxonija odznaczyła się znakomicie i p od  
względem obyczajów. Jeźli Fryderyk Au
gust nie zjednał poddanym  swoim nie
przerwanego i coraz wzmagającego się 
szczęścia, nie jegoto, ale raczej okoliczno
ści czasu nyło w iną; jakkolwiek bowiem  
kochał on p o k ó j, zmuszony b y ł jednak 
nieraz dobywać oręża, a nakoniec w idzieć 
kwitnące prowincyje kraju swego wysta
wione na niszczącćj wojny pożogi. W  ro
ku 1778 z powodu praw matki swojćj do 
sukressyi po jćj bracie Elektorze Bawar
skim , prowadził w połączeniu z Frydery
kiem W . wojnę przeciwko Austryi, która 
nakoniec w dniu 13. Maja 177,9 roku p o 
kojem zakończoną została, Dobro kraju 
i jego jeograficzne położen ie , wymagały 
koniecznie połączenia się z Prusami, co  
Fryderyk z właściwą sobie uskutecznił pra
wością. B ył on jednym z pierwszych, co  
przystąpili do związku N iem iec, tego 
wielkiego dzieła Fryderyka W . Bardzo 
słuszn.e wyrzekł Jan M uder, ie  krok ten 
zsrodny był z ojcowską pieczołowitością, 
^ką Fryderyk August skutecznie1 zawsze 
goił rany ojczyzny swojej, równie jak z in
teresem domu jego i ludu , którego stany 
msiadają w przywilejach swoich klejnot* 
Taż sama m ądrość, która go do tychhro- 
ków pow odow ała , skłoniła go do odm ó
wienia przyjęcia ofiarowanej korony. P o 
lacy wysłali w roku 1791 Xiążęcia Adam? 
Czartoryskiego du Drezna, powołując 
tron swój Fryderyka Augusta i jego na
stępców w linii żeńskić Ilę zaszczytnćfla, 
było  dla niego to zaufanie Polaków , ce
niących cnoty obcego Monarchy, tyle wiel- 
kiem i ślachetnem było  odmówienie iego, 
z powodu iż chciał żyć jedynie dla szczę
ście małego kraiu swego. B oleśnćm było 
dla Augusta, iż nie m ógł w idzieć ciągłej' 
spokojności ludu saskiego. W  letnim pa
łacu jego w Pilnitz nastąpił sławny zjazd



nićj i przeto o poddaniu się zamyślano, 
Zacaęto układać się z Barzą, którymto 
układom i Górka był przytomny, ale tylko 
powrót Elżbiety do Górki za jedyny po
łożono warunek oswobodzenia obu X ię- 
in ych , które licznie pomnożona straż wy
raźnie jak w więzieniu trzymała.

Trzy dni już wody nie było w stu
dniach klasztoru i żywności także ubywało. 
Osoby w klasztorze mieszkające dosyć g ło
śno uskarżać się zaczęły na uporczywość 
Xiężnej, jako przez nię na tyle niewygód 
w ystaw ione, sama nawet Xiężna już dal
szego oporu traciła ochotę. Smutek opa
now ał cały klasztor. Elżbićta nie przesta
wała ronić łe z , a X ięcia Słuckiego łago
dzące wyrazy jeszcze ją bardziej rozrze
wniały. Xjężna poddając się najokropniej
szej zgryzocie wewnętrznej, żalów swych 
jednak skargami nie objawiała. »Czuję, 
że jato jestem całego nieszczęścia waszego 
przyczyną# rzekł Słucki, »lecz nie zniosę 
d łu że j, byście tu niedostatek cierpiały. 
K iedy mi Elżbieto nie w olno spokojnie 
cię posiadać, wyrzekam się praw m oich 
do cieb ie , samotny odjadę w ojczyste lasy 
m o je , a ty powracaj do szczęśliwszego 
współzalotnika. Dla mnie już kwiat nadziei 
nie kwitnie, opadł i wiatry nieszczęścia 
rozwiały liście jego. Żadna odtąd dzie
wica nie wznieci w sercu m ojćm  miłości, 
ojczyźnie poświęcę to życie, którego tobie 
nie m ogłem  pośw ięcić, a wspomnienie, że 
Elżbićta płakała rozstając się ze mną, żem 
nie b y ł jej obojętny, będzie jedyną osłodą 
dni m oich.« Łkanie Elżbićty przerwało 
wyrazy X ię c ia , lecz ani ona, ani jćj matka 
nie śmiała się oprzćć ślacketuemu posta
nowieniu męża, który dla nich spokojność 
swoję poświęcił. Dnia tego samego jeszcze 
na znak poddania się wywieszono na mu- 
rach klasztoru białą chorągiew zgody. Da
no znać Staroście, że Xiężna przystaje na 
wszystko, a Górka przybyły z Barzą do 
bram klasztoru ujrzał takowe otwarte i cze
kającego tamże Zielińskiego, który ich do 
Xiężnej zaprowadził. Nie będę opisywał

smutnej sceny powrotu Elżbićty do Górki, 
ani wewnętrznego żalu tćj nieszczęśliwej. 
Na pozór starała się okazywać, że czas 
wygładzi z jej pamięci wrażenie, jakie na 
niej Xiążę Słucki uczyn ił, lecz kto m ógł 
czytać w jćj sercu , ten się przekonał, że 
tam obraz jego za nadto wkorzeniony, 
by kiedyś m ógł być wydarty. Tak ściśle 
spojony by ł z osnową życia , że zniszcze
nie obudwóch w jednej tylko m ogło przy
paść chwili.

Xiążę Szymon Słucki potajemnie, bez 
pożegnania praw ie, w yjechał ze Lwowa 
i udał się dla rozerwania umysłu do ob
cych krajów. Przebiegł Niemcy, Francyją, 
A peniny, lecz obraz wydartej Elżbiety jak 
w idm o zniknionego szczęścia, wszędzie sta
w ał mu w m yśli, zatruwał mu rozrywki 
i jak robak zniszczenia zagnieżdżał się w je
go sercu.

Długo nic o mm słychać nie było, 
powróciwszy nawet do Polski nie pokazy
wał się na Dworze. Bał się obaczyć tam 
Elżbietę i odśw ieżyć, jeźli nie zagojoną 
zupełnie, to przynajmniej zaskorupiałą ra
nę. Niepewne są o śmierci jego podania, 
tyle wićm tylko, że zginął za o jczyzn ę ; 
gdzie i kiedy niewiadomo.

Gdy Elżbieta bezdzietnie owdowiała 
po G órce, z którym dobrze nie żyła, oży
wiając w sobie przygasłe już nadzieje, d o 
wiadywała się o X ięciu Słuckim , już go 
nie było  na tym świecie i odtąd ta kobićta 
sławna tylu przygodam i, wychodzącem i 
niemal z granic prawdopodobieństwa, a je
dnak co  do słowa praw dziw ćm i, wyrze
kając się wszelkich uciech świata, osiadła 
przy Stryju w Ostrogu i tam samotnię ży
cie zakończyła. Gdy los kogo przypad
kiem koło rozwalin zamku oslrogskiego 
pow iedzie , niech westchnie nad losem  
nieszczęśliwćj Elżbiety i łez kilka uroni, 
a cienie jć j,  nawet na łonie w ieczności,, 
tą litością potomka uradowane zostaną.

S t a n i s ł a w  J a s z o w s k i .
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Niektóre Polaka interessu-jące osobliwości w  Wiedniu.

1) W  kościele na HnLIenbcrgu zkąd w bitwie z Tur
kami r. 1683. przeglądał Sobiewski stanowisko nieprzyja
ciela znajduje się napis tę okoliczność wyrażający. —  
2) W  c. k. Ceghauzie znajduje się zbroja Króla Sobiew- 
skicgo. — 3) W  gabinecie starożytności ( Ambrąsersamm- 
lungj zbroja Stefana Ualorego. —  4) Tamże bortret ja
kiejś Radzi wiłłównćj. Może Barbary? —  5) Wiele sztan
darów i chorągwi polskich z napisami. —  6) W  wystawio
nym przez Polaka kościele S. Szczepana znajduje się na
stępujący nagrobek: Thomas Comes Sołtyk Palatinus
Łenciciae Senator primi ordinis Polęniae egues ar/uilae 
ąlbae uir insignis doctrina ct probitate mortuus /  icnnac 
Anno M DCCLXXIII. in hac Ećclesia Metropolitana se- 
pultUs c ujus memoriae hunc la pulem po suit ejus nepos 
Michael Sołtyk Dec. Cath. Crac. Grobowiec ten znaj
duje się w kaplicy po prawćj stronie, wzniesiony nad zie
mią do 1 1/4 sążnia i wyryty na białej 2 1/2. stóp długiej 
tablicy marmurowej. U spodu są dwu jenijuszc na prze
wróconych pochodniach oparte. '

Pierwsze oświecenie gazem w Warszawie zaprowadzone . 
dnia 4. z. m. w Kosmoramic Narodowej.

Już tedy i w naszej stolicy doczekaliśmy się oświe
cenia gazem, późno wprawdzie po zaprowadzeniu onych 
W innych krajach Europy, lecz tć.n przecie Warszawa 
cieszyć się może, że nie spekulacyjom obcych przybyszów, 
ale gorliwości znanego przedsiębiurcy Kosmoramy Narodo- 
wćj takowy zakład zostanie winną. —  The zaprzeczamy, 
i j  na kilka tygodni pierwej ikto inny w pismach publicz
nych doniósł, że wkrótce u siebie oświecenie gazowe za
prowadzi i publiczności okazać. raczy. —  I.etz Pan Pik 
z wrodzoną Polakom skiomnnścią w milczeniu zajął się 
przygotowaniem aparatu, wykonał go dokładnie, i W.en- 
ćzns dopiero publiczności doniósł, kiedy już wszystko skoń- 
czonem było i wielolicznepróby zasady teoryi stwierdziły. 
Oświecenie Gazowe w Kosmoramie pochodziło z ważnych 
i nieodbytych przyczyn. Wiedzieć należy, żc obrazy terai- 
nićjsze wystawienie składające, są tak znakomitej ceny, 
że nabycie onych w teraźniejszych czasach jest prawie 
niepodobną rzeczą. Pochodzą one z znakomitego zbioru, 
a okazanie ich puiiliczuc winien jest przedsiębiorcą łaskawej 
opiece znakomitej osoby , która już wiele dała dowodów 
przywiązania do sztuk pięknych i wszelkich inbych Zakła
dów dla kraju korzystnych.' —. Przez óświeeehic Pan Pik 
zapewnił się od wszelkiego przypadku, który nieszczęściem 
mógłby uszkodzić lub zniszczyć .zbiór tak szacowny. Nie 
mógł on mfeć na celu oszczędności, bo łafwo jfcst się prze
konać , że sprawianie apparatu i robienie gazu w małej ilo
ści jest zadudnieniem niewdzięcznćm , i dla tego winnych 
krajach zagrdńicznych ezystują pcWne ogólne zakłady, 
które takowe niedogodności osunąć mogą.—: Nie będę się 
rozwodr-1 dłużćj nad pochwałami tdgo przedsięwzięcia, bo 
to się przez się zaleca, ani chcę w imiepiu przedsiębiercy 
poleceń go łasbe publiczności, lubo przyznać należy, źe 
dotąd jego oBa,-y, i slhrania zasłużonej nie odebrały na
grody. —  W  czasie, w którym nowo utworzony Instytut 
Politechniczny ma rozwinąć przemysł i spehulacyje wszel
kiego rodzaju, i ma ożywić tego ducha dotąd uśpionego 
w Polakach, w tym czasie mówię, wszyscy spekulanci, 
narodowi szczególniej zaęhęcanćini być winni, aby smu
tnym stanem swoim nie osłabili chęci do nauk w tej mło
dzieży, co niewdzięczny dotąd Polakom zawód sjiekulacyi 
obrała. J.

Anglik Bovłring, który już od kilku lal swych ziohi- 
k ó w 'z  literaturą inn-ych narodów europejskich, jakoto: 
rossyjską, holenderską, obznajniia ; wydaje tćra?^ftieło 
o  polskiej literaturze i poezyi. — Ciesząc sic :z tego, ży
czymy sobie jednak , aby to dzieło więcej doktadnoąci
rprawdy w sobie zawierało , jak owo kompilatorów pary
skich o dramaturgii poiskićj. — ‘ k.

O powtómćm wydaniu dzieła Historia juris r om ant 
przez W . A. Maciejowskiego w Warszawie 1825 roku — 
teraz dopiero jedna z literackich gazet lipskich, lecz dość 
pochlebne umieściła zdanip, wyjąwszy twardy i niezgrabny 
styl, o którymby zapewne z pobłażaniem wspomnieć było 
trudno. —  k.

— Z  Prust. —
Powszechne jest mniemanie, iż wiele jaskółek, za

miast odlatywania na zimę do stref cieplejszych (jako to 
do Senegamuii w Afryce) , natenczas zanurzaią się w wodę. 
Wszędzie twierdzą rybacy, iż znajdowali takowe jaskółki, 
htóre w ogrzanych zimowych izbach ożyły. Dla 'udowod
nienia prawdy lub wykazania fałszu tćgo twierdzenia .ofiar 
ruje się Rektor Leffler , w Gerdaueu , w Prussach wscho-, 
dnieli , za każdą żywą jaskółkę zapłacić 15 tatarów, która 
mu od miesiąca Grudnia do Marca żywa zostanie' ukazana. 
Gdyby ptak tylko krótki czai miał zostawać przy' żyC|Ur 
dostatecznem będzie wiarogodne w tćj mierze świadectwo.

—  Z  Frankfurtu, nad Menem. —  ,
Pani Katalani jest teraz aalcllo skromniejszą i grze-, 

czniejszą jak wprzódy, a nawet dasynićjszę zwykłą cenę 
dukata w złocie od wstępu, na 3 'Żfe. zniżyła. Nu drbgiin,' 
koncercie'* jeszcze ją tańićj: można byłe słyszćć, gtlzię 
z rzadkiej uprzejmości harfinistce Longhi Mocscr dopoma
gała , aby jćj pićrwszy nieliczny wieczór nagrodzić. W y 
wdzięczając się niejako P. Katulaui za piezliczone cjklaski 
i,zapał, z którym ją przyjmowano, kończyła koncęrt obu 
razy śpiewem Cod saaę tlie King ,  w którym głos swój 
jak wiadomo, do zadziwiającej uiocy wzmagać moi&j 
przezćo pojedynczym a natchnionym prawie wyrazbra najy 
bardziej prawdziwych znąwcówf zadowalnia. Wyjeżdżą, 
żtąd do Sżwecyi. — k,"

’ ' —  Z  Anglii. —
Ubito niedawno wjjółnocnej Szkocyi dzika zupcłnić 

białego , mającego pa karku szczerozłotą obrużkę , na kto-i 
rej następujący, śrćbrjidini ćwioczkaraj wysadzony, czytać, 
się daje napis: Princ. rfiag. cal. vcn. cum. arm. ernd~
an. 1104. Wyrazów tych nikt dotychczas odgadnąć nie 
może; a chociaż podobna do pyawdy ,a właśnie pewna,- 
że obrużcc 722 lat minęło —  czyliżby i dzikowi tyle li
czyć można P — k. 11

Kanibale Chińscy.
Dawny bardzo rękopism w Biblijotcce królewskiej 

w Paryżu zawiera opis wypraw_inorskich, które Arabowie 
w 9 i 10 wieku do Chin uskuteczniali. Autor twierdzi, 
że w czasie głodu , Chińczykowic żywili się ciałem ludz- 
kicin. Unikano wychodzenia z domu wieczorem lub w nocy, 
z obawy, aby nie być zabitym i pożartym przez tych 
Antropofagów.

S p r o s t o w a n i e .  —  W  Nrze 20 Rozm. w Powie
ści: Elżbieta, Xiein. Ostróg, na stronnicy 160, w przy- 
pisku miasto trudicauit,  czytaj t r a d i c a o i t .  W  Nrze 21, '  
na str. 174, w przedziułcc 1 , widrszii 11, d o : wrzaskiem 
psówj dodaj: p s ó w  g o ń c z y c h .

R edaktor, M ikołaj M i c h u l e w i c z .  —  D ru k , Piotra P i  l l e r


